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Susanna Wright: Do Elizy Norris w Fairhill

Od kiedy Adam przetarg z pierwsza Matka wygrat,
By dola jej kierowac, rzadzi¢ & czesé, finat,

Juz to prawo niezbite, raz na zawsze, & stad,
Zawisto niczym fatum, on miat wtadze & rzad,

Czes$¢ plemienia radosnie ten wzorzec wypetnia

I despotyczny dyktat przemocy sie spetnia,

(Bez zadnej wyzszej cnoty w ich ciasnych umystach):
Kontrola nad kobieta wszechwladna & Scista.

Ale kobietom takze idzie w sukurs rozum,

I pytaja sie siebie, skad takie kuriozum,

Ze niby prawo wyzsze (ewidentny pretekst)

Tak czeste bezpodstawnie & z pokretnym sensem,

Nie ze zrédla madrosci, nie z Boga kodeksu,
Niby czemu mezczyzna miatby ba¢ sie seksu;
Zaktadajac, ze Rozum rzadzi ta strukturg,

To Rozum rzadzi madrze, kazda picia po roéwno.

Prawo jest ponad ludZzmi, nad ludzka kontrola,
Nie ma pici zadnej dusza, to wszystkim wiadomo;
Zgodna, staba kobieta, gdy wzmocni jg sita,
Zrzuca 6w tancuch jarzma, co matka nosita;

Ta, ktorej argumenty wciaz trafiajg w préznie,
Probuje podbic strone nieugieta réznie,
Przymilnym komplementem, tagodna perswazja,
Udana ulegtoscia, podstepna inwazja,

Pnie sie niepostrzezenie do samego serca,

A tam panuje ciemiezca -

Lecz ciebie, ktorej zadna gra nie przekonuje



Nie zmusza do postuchu, to ty decydujesz,

Chcesz sama by¢ krélowa w naleznym ci miejscu,
Wolna & niezalezng, w swym bezpiecznym sercu,
Widzisz, jakie pokusy btadzaca neca plec,

I te inteligentne - a jest ich niewiele,

Gdyz ludzmi rzadza zadze, dziecka rados¢ chca mieé.

Wiec blogostaw ten wybér, ktory dat ci mtodose,

Od dziwnych form & cieni, po prawdy nieztomnos¢,
Znajdujesz ja w czas wolny, czas emerytury,

Z dala od dumnych, waznych, gorliwych & préznych,

Gdzie wiejski widok btogi, btoga rozkosz duszy,
Niech ci sie cieszy serce & mysl mdzg rozruszy,
Kazda od nowa scenka, istny cud Natury,
Nawet zima, gdy szaros¢ pochlania szczegoty,

Przymrozki & zimowe & lipcowe stonica,

Namaluj pory roku, wracaja bez konca,

Niech cie tecza zachwyca, niech zadziwia oczy,

Gdy tukiem w pstrych kolorach po niebiosach kroczy,

Patrzysz na mijajace barwy w ich blednieniu,

Jak stopniowo & dtugo nikng w szarym cieniu,
Juz tylko blade mgnienie, tak czyste & piekne,
Wkrétce tez niewidzialne, ten los & mnie siegnie,

Gdy ciepty strumien zycia pod ztym smierci tchnieniem,
Wnet w zytach sie zatrzyma wiecznym zamrozeniem;
Cho¢ swiadoma o wiele wyzszej pustki w dali,
Sprawiedliwych jest prawem przemilcze¢ uwagi.

Daj mezczyznie te skaze, ukochana wtadze,

On rzadzi ulegtymi, wez to pod rozwage;

Gdy pozbawiony wtadzy stanie w boskim swietle,
Aniotowie rozsadza, kto miat prawo wieksze,

Wszystko, co mozesz zrobi¢: da¢ mu sie przekonac,
Ze$ kobieta mu réwna, réwna jest mu zona,

Swoim przyktadem wstrzasnij starozytnym prawem
I sama dzis zabtysnij, niech pojda twym sladem.



(-1750; "&" jak w oryginale "and"/"i", wersyfikacja zmieniona z en bloc na zwrotki z powodu dtugosci
wiersza)
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Susanna Wright: To Eliza Norris - at Fairhill

Since Adam, by our first fair Mother won

To share her fate, to taste, & be undone,

And that great law, whence no appeal must lie,
Pronounc'd a doom, that he should rule & die,
The partial race, rejoicing to fulfill

This pleasing dictate of almighty will

(With no superior virtue in their mind),

Assert their right to govern womankind.

But womankind call reason to their aid,

And question when or where that law was made,
That law divine (a plausible pretence)

Oft urg'd with none, & oft with little sense,
From wisdom's source no origin could draw,
That form'd the man to keep the sex in awe;
Say Reason governs all the mighty frame,

And Reason rules in every one the same,

No right has man his equal to control,

Since, all agree, there is no sex in soul;

Weak woman, thus in agreement grown strong,
Shakes off the yoke her parents wore too long;
But he, who arguments in vain had tried,
Hopes still for conquest from the yielding side,
Soft soothing flattery & persuasion tries,

And by a feign'd submission seeks to rise,
Steals, unperceiv'd, to the unguarded heart,
And there reigns tyrant -

But you, whom no seducing tales can gain

To yield obedience, or to wear the chain,

But set a queen, & in your freedom reign

O'er your own thoughts, of your own heart secure,
You see what joys each erring sex allure,

Look round the most intelligent - how few

But passions sway, or childish joys pursue;

Then bless that choice which led your bloom of youth
From forms & shadows to enlight'ning truth,

Best found when leisure & retirement reign,

Far from the proud, the busy & the vain,

Where rural views soft gentle joys impart,
Enlarge the thought, & elevate the heart,

Each changing scene adorns gay Nature's face,
Ev'n winter wants not its peculiar grace,

Hoar frosts & dews, & pale & summer suns,

Paint each revolving season as it runs,

The showery bow delights your wond'ring eyes,
Its spacious arch, & variegated dyes,



You watch the transient colours as they fade,
Till, by degrees, they settle into shade,

Then calm reflect, so regular & fine,

Now seen no more, a fate will soon be mine,
When life's warm stream, chill'd by death's fey hand,
Within these veins a frozen current stands;

Tho' conscious of desert superior far,

Till then, my friend, the righteous claim forbear -
Indulge man in his darling vice of sway,

He only rules those who of choice obey;

When strip'd of power, & plac'd in equal light,



